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naświetlają dostatecznie przekazywane treści. Nie wykorzystano jednak w tej części przekazów patrystycznach, choć one stanowią integralną część źródeł. Być może, że objętość pracy, zakres te­matyki nie pozwalały na wykorzystanie patrystyki, którą autor przecież uważa za źródło podstawowe. Należałoby wo­bec tego postulować, aby w przyszłych częściach swej pracy, zwłaszcza w teo­logii moralnej szczegółowej, ks. S. Wi­tek ten moment wziął pod uwagę.Ponieważ powyższa praca ma chara­kter podręcznikowy, dobrze byłoby rów­nież bardziej zaakcentować podawane w niej definicje, a nawet w sposób graficz­ny je wyróżnić, gdyż obecnie zbyt mocno wtapiają się one w blok wykładu.Pewną wątpliwość może wzbudzać częste stosowanie przez autora wyrażeń i terminów przejętych z nauk antropo­logicznych. Dotychczas nie spotykano ich w powszechnie używanych podręczni­kach. Niewątpliwie, trzeba mieć na u- wadze fakt, że podręczniki te pisane były w j. łacińskim, a podręczniki polskie (np. A. Borowski, J .  Keller) operują pojęcia­mi przejętymi z filozofii tomistycznej i problematyką sprzed II Soboru Waty­kańskiego. Dlatego postawa czytelników może tu być ambiwalentna. Uznaje się potrzebę nowych terminów na oznacze­nie nowych problemów, zwłaszcza gdy

wymaga tego jasność wykładu, ale z dru­giej strony warto strzec się przed jakimś przeładowaniem wyrażeń obcych na nie­korzyść rodzimych. Stąd płynie wobec autora postulat, by w następnych to­mach starał się rozwijać terminologię polską i używać tych wyrażeń obcych, które są naprawdę konieczne. Na mar­ginesie tych uwag można dodać stwier­dzenie, że warto by w ogóle opracować terminologię współczesnej teologii moral­nej, możliwie nawet w osobnej publika­cji.Pod względem formalnym czcionka małej poligrafii, jaką wydrukowano tę pozycję, choć nie równa się technice ty­pograficznej, jest wystarczająco wyraźna. Ponadto układ treści, wyraźnie wyod­rębnione zestawy tematyczne, logiczny tok wywodów i jasny, komunikatywny styl, stosowane przez ks. S. Witka — czynią lekturę dzieła łatwo przyswajal­ną i sympatyczną w odbiorze. Załączona bibliografia umożliwia pogłębienie poru­szonej problematyki.Witając z zadowoleniem tę pierwszą, zaskakującą erudycją, część większej ca­łości — jako zapowiedź i zainicjowanie nowego podręcznika teologii moralnej, życzyć sobie należy, aby następne jego części ukazały się jak najszybciej.KS. SEW ERYN R O SIK
Bernhard H ä r i n g .  La morale e per la persona. Rom a 1973 ss. 344.

Przedmowa książki zapowiada fascy­nującą lekturę. Autor wyjaśnia w niej, że już sam tytuł pracy suponuje kom­pletny program odnowionej teologii mo­ralnej w duchu personalizmu chrześci­jańskiego (s. 7). Zdaniem autora trady­cyjna teologia moralna wyłączyła ze swych badań to wszystko, co należało do niej dodatkowo. Spowodowało to u- sunięcie problematyki moralnej, dlatego też teologia moralna stała się hermetycz­nie zamknięta, a tym samym progresyw­nie oddalała się od sposobu myślenia współczesnego człowieka. Według auto­ra pojęcie moralności, a nawet każda za­sada moralna powinny być rozpatrzone zgodnie z duchem dzisiejszej epoki; za­sady i nauka moralna powinny być us­prawiedliwione dobrem osób we wspólno­cie. Człowiek nie może być poddany ko­deksowi moralnemu, który mógłby uwła­czać jego godności i wolności. „Szabat ustanowiony dla człowieka, a nie czło­wiek dla szabatu” (Mk 2, 27).

Logiczną konsekwencją takiego po­dejścia są główne tematy pracy: jedy- ność indywiduum ludzkiego, jego zdol­ność rozróżniania i dzielenia się auten­tyczną miłością, jego potrzeba większej dojrzałości. Dużo miejsca poświęca au­tor zagadnieniu prawa naturalnego (s. 241-307). Poddaje ostrej krytyce trady­cyjne ujęcie prawa naturalnego, potrak­towanego jako suma zasad określonych raz na zawsze w formie kodeksu. Bada to zagadnienie w świetle historii objawie­nia i dialogu wierzących z niewierzący­mi. Podaje szerszą i bardziej dynamicz­ną koncepcję prawa naturalnego, jego is­toty potencjalnie synonimicznej z doś­wiadczeniem, refleksją i współrefleksją ludzką, ze szczególnym uwzględnieniem idei postępu (s. 268). Autor sugeruje też, aby zmodyfikować terminologię teologii moralnej na bardziej przystępną. Książ­ka zawiera również rozdziały o „otwar-r ciu pojęcia cnoty chrześc., o sakra­mentach jako dopełnieniu osobowym.
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Mimo niewątpliwie bogatej problema­
tyki, książka B. Häringa budzi pewien 
niedosyt. Po zapowiedzi w przedmowie 
czytelnik ma prawo oczekiwać owego 
„kompletnego programu” odnowionej te­
ologii moralnej; tymczasem znajduje, co 
prawda ciekawe, ale dość swobodne roz­
ważania i najwyżej postulaty pod adre­
sem teologii moralnej. Trudno mówić o 
nowym programie teologii moralnej, je­
żeli nie zdefiniowało się, co to jest teo­
logia moralna, jeżeli nie operuje się jas­

nymi pojęciami. Jest tu więc jakaś nie­
konsekwencja ze strony autora. Tłuma­
czy to w pewien sposób wzmianka auto­
ra, że książka jest wynikiem wykładów 
i konferencji. Niemniej książka zasłu­
guje na uznanie. Może oddać duże usłu­
gi zarówno wykładowcom teologii mo­
ralnej jak i duszpasterzom. Pierwszym 
uwidacznia konieczność nowego podejś­
cia do wykładanych problemów, drugim 
potrzebę większej elastyczności.

KS. STEFAN BUDZISZEWSKI


